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6AZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DłHA POPOŁUDNIU

Ceny prenumeraty i
W e Lw ow ie bez dorę- 

czen ia do dom u . . mi es. zł. 2 —, kwart. 6 ‘—
z dostaw ą do dom u . m ies. z ł.2  4 0  kwarL 7 '—

N a prowincji z prze
syłką pocztow ą . . . m ies. z ł.2  4 0 ,  kwart. 7  —

Z a g r a n ic ą .m ies. zł. 5 '— , kwart 1 5 '—

N um er telefonu  
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 .  

Konto PKO  Lw ów  
N- 5 0 4 . 0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADM INISTRACJI: 

LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 13 I. p.

Listy  należy frankow ać. —  R eklam acje  
otw arte w olne od opłaty. 

Rękopisów  nadesłanych nie zw raca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz m ilim etr. (6>/. cm . szer.) w zwykłych ogłoszeniach  
Br. M , w nadesłanem  i w n ek ro log ach  g r . ł ł ,  w kronice, reper- 
tuar, dział gospodarczy, paski w tekście  g r . 7 . ,  pod n i p i e -  
kiem na pierwszej stron ie *1 .  1 '—* Tabelaryczn e o M  p rc . dro- 
ie j. Za ,edno słow o w drobnych ogłoszeniach  g . .  I I ,  kopno 
i sprzedaż słow o g r . IZ, m atrym onialne, korespond encie 
prywatno słow o g r .  M , d la  p o szu k u jący ch  p ra sy  g r- *■ 
Z zastrzeżeniem  m iejsc  ZS p re. Zagraniczne o 50 - r c .  drożej.

AMNESTIA  
W ESZŁA W ŻYCIE.

O koło  dwadzieścia tysięcy wię* 
źniów  znalazło się w Polsce na wolno* 
ści na skutek ostatniego aktu amne* 
styjnego.

Instytucja am nestji nie jest nowa i 
ma swą historję. Ju ż  A teńczyk Trasy* 
bul, wygnawszy trzydziestu tyranów  
ateńskich, wym ógł na narodzie wyda* 
nie ustawy, która zakazywała niepo
k o jen ia  obyw ateli za ich czyny prze* 
szle i k tóra została nazwana prawem 
zapomnienia (am nestja). Po rew olucji 
angielskiej w  roku 1640 K arol II., wstą 
piwszy na tron, ogłosił amnestję. N ie 
była ona jednak szczera i pozostawia* 
ła  szerokie pole dla odwetu reakejf, 
w yłączając z dobrodziejstw a amncstjt 
w szystkich sędziów, których też — 
ścięto parę setek. A m nestja Hugemo* 
tów  we Francji w r. 1570 była pretc* 
kstem , który  posłużył jedynie do przy 
gotow ania rzezi świętego Bartłom ieja.

A m nestja jest zbiorow ym  aktem ła* 
ski. Państwa stosują ją  zw ykle z po* 
w odu w ielkich w ydarzeń dziejow ych, 
m ających pozytywne znaczenie dla ży
cia  narodu. Tak i w dziejach Polszcz 
odrodzonej po w ielokroć już łączono 
uroczystości, związane z domiosłemi 
wypadkam i w życiu państw&wem z 
■wydaniem aktu am nestyjnego. D late
go też i rok 1935 dzięki uchwaleniu 
now ej K onstytucji, k tórej w dniu 25 
kw ietnia Pan Prezydent Rzplitej nadał 
m oc obow iązującą, przynosi zmazanie 
w in i ulżenie doli tym, którzy  zbłą* 
dzili i zgrzeszyli przeciw Państwu i 
społeczeństwu.

A m nestja jest w tej chwili mimo u* 
pływ u k ilku  nieledwie dni od jej o* 
głoszenia, w poważnej części wtyk ona* 
na. W  dniach 3 i 4 o. m. zw olniono z 
więzień wszystkich tych, k tórzy  pod* 
padają pod akt am nestyjny. Formal
ności przeciągnęły się ty lko w bardzo 
nielicznych w ypadkach, w których 
zaszły wątpliw ości, czy dany przestęp* 
ca korzysta z dobrodziejstw a amnestji. 
Pom yślano zarazem o losie tych, kltó* 
rzy opuszczają mury więzienne. W ie* 
źniom, znajdującym  się bez środków  
do życia zarządy więzień wręczyły 
bilety  w olnej jazdy do m iejsca zamte* 
szkania. Przestępcy, którzy pracowali 
w więzieniu, otrzymali swe zarobki, 
zdeponowane w kasach zarządów wie* 
zień. R oztoczono nad nimi pomoc ma* 
terjalną i m oralną, by pod wpływem 
nędzy nie popadli w recydywę. Am- 
nestjow ani więźniowie zostali potrą* 
ktow ani jak o  bezrobotni i na tej za
sadzie objęci zostali prowadzoną 
przez Fundusz Pracy akcją pom ocy 
doraźnej żywnościow ej, odzieżowe], 
opałow ej i gotów kow ej. Rów nocześnie 
starano się zaopatrzyć amnestjonowa* 
nyoh w ięźniów  w miarę możności w 
odzież, bieliznę, kartki na obiady itp. 
W ięźniow ie chorzy, którzy  na skutek 
am nestji opuścić mieli szpitale wię* 
zienne, umieszczeni zostali w iszpita* 
lach m iejskich. Słowem uczyniono 
w szystko, aby zwolnieni nie byli cię* 
żarem społeczeństwa i nie w kroczyli 
na drogę przestępstwa.

Idzie teraz o to, by ten akt łaski o- 
siągnął zamierzony cel. W szak  jego 
zadaniem jest nie osłabiać a wzmac* 
niać poczucie prawne w społeczeft* 
stw.ie. Nowa Konstytucja czyni Pań* 
stwo silniejszem a dzięki temu mogło 
ono sobie pozwolić na darowanie 
Przestępstw. Ciężka sytuacja gospodar 
cza i kryzys sprzyjają powstawaniu 
Przestępstw okolicznościowych i am* 
nestja w tej dziedzinie wpłynie na 
podniesienie zaufania do Państwa, 
wzmacniając niechęć do kolizji z pra*

Przeciw udzielaniu pożyczki
Sowietom.

Paryż. 9. I. (P A T .)  Podpisanie umo* 
wy handlow ej franousko*sow ieckiej, » 
przedewiszystkiem zapowiedź ewentual 
nego przyznania Sow ietom  kredytów  
w w ysokości 800 milj. fr. spotkało się 
z ostrą krytyką w pewnych kołach po 
litycznych, gdzie fakt ten wywołał nie 
zadowolenie, zwłaszcza z tego powo* 
du, iż nie została rów nocześnie poru
szona kw estja dawnych długów rosyj* 
skich.

,,Le Jo u r“ w ostrych słowach ataku* 
je  ministra handlu za to, że przy prze* 
dłużaniu układu handlowego, na któ* 
rym Sow ietom  bardzo zależało, nie 
wtysunął sprawy przynajm niej częścio* 
wego uregulowania dawnych długów. 
Problem  ten interesuje bowiem 4 milj. 
Francuzów  i wyraża się sumą 15 mil* 
jardów  franków  w złocie, k tóre ren- 
tjerzy  francuscy ulokow ali w rosyj* 
skich papierach państwowych. Oprócz 
tego należy wziąć również pod awagę, 
iż 5 m iljardów  fr. w złocie w ynosiły

prywatne wierzytelności francuskie w 
R osji. Zdaniem  dziennika, nie może 
być mowy o nowej pożyczce dla Z. S. 
R . R. ani o ratyfikacji paktu francu* 
sko* sow ieckiego przed uregulowa* 
niem sprawy dawny^.. długów. Fran* 
ouscy specjaliści — pisze ,,Le Jo u r“ — 
zapewniają, że uregulowanie tej spra* 
wy jest możliwe. Jeśli więc Sow iety 
tw ierdziłyby, iż nie dysponują odpo* 
wiedniemi funduszami, to należy je  za 
pytać, z czego czerpią fundusze na rea 
lizację planu 5*levniego i na ogromne 
zbrojenia. W  konkluzji dziennik w 
ostrej form ie domaga się nieratyfiko* 
wania paktu francusko*sow ieckiego 
bez uprzedniego uregulowania spra* 
wy długów rosyjskich i podkreśla, że 
parlam entarzyści, którzy będą gloso* 
wać za jego ratyfikacją bez uprzednie* 
go uzyskania odpowiednich zobowią* 
zań w tej kw estji, powinni ponieść o* 
sobistą odpowiedzialność.

Z frontu włosko-abisyńskiego.
W arszaw a. 9. I (P A T ). N ą podsta

wie wiadomości z różnych źródeł, 
P. A . T. podaje następujący komuni* 
k at o położeniu na frontach A bisyn ji i 
w dniu 8 stycznia.

N a froncie północnym  według urzę* 
dowego kom unikatu w łoskiego arty* j 
lerja włoska rozpraszała oddziały abl* 
syńskie, skoncentrow ane na południe 
od M akalle na górze Anuka Aradam. 
U rzędow y kom unikat abisyński, po- 
dany przez źródła angielskie i francu* 
skie donosi, że wczoraj w dniu święta 
Bożego N arodzenia kościoła k op ty j- 
sikiego oddziały zbrojne abisyńskSe u* 
kończyły akcję odzyskania rejonu 
Tem bien w części na zachód od Ma* 
kalle.

W edług tego kom unikatu oddziały 
włoskie cofały  się wczoraj niestawia* 
jąc  oporu, paliły one wsie abisyńskie 
w odwrocie i porzuciły 1 czołg i 1 sa» 
tnochód. Źródła angielskie podkreśla* 
ją , że inform acje abisyńskie i włoskie 
o położeniu z prow incji Tem bien są 
biegunowo sprzeczne, bo podczas gdy 
A bisyńczycy utrzym ują, że ogarnęli 
Tetnbien na zachód od M akalle, n 
więc, że posunęli się tu dość daleko 
naprzód, jednocześnie W łosi donoszą, 
że rozprószyli A bisyńczyków  na gó* 
rze A m ba-A radan, że nie dopuścił! 
do ulokow ania tam gniazd karabinów  
m aszynowych abisyńskich. W szystk ie 
źródła pozatem zgodnie stwierdzają, 
że ulewy, trw ające na froncie północ
nym tamują operacje wojskowe.

Lotnicy włoscy, jak  donoszą źródła 
angielskie, rozw ijali dziś ożywioną 
działalność na różnych odcinkach 
frontu w prow incji Tigre.

Z frontu południow ego żadnych 
w iadomości dziś nie było.

S Y N  N E G U S A  W ŚR Ó D  JE Ń C Ó W .

Addis*Abeba. 9. I. (P A T .)  W yda* 
no dziś w kwaterze głównej w D essje 
rozkaz aby 7 oficerów  w łoskich wzię* 
tych do niewoli w ostatnich bitwach 
nad rzeką Takaze odwieźć do D essje, 
zaopatrzyć w odzież europejską i od* 
powiednią żywność. Syn cesarza ksią* 
żę H arraru odwiedził dziś jeńców  i 
przyrzekł im, że listy  ich odeśle do 
ich rodzin.

W  A B IS Y N JI D E S Z C Z E .

Addis-Abebe. 9. I. (P A T .)  Podróż* 
ni, przybyli z D essje potw ierdzają, że 
ulewne deszcze czynią drogi nie do 
przebycia. Rzeki w zbierają. G d yby 
deszcze ulewne trwały, zdaniem tych 
podróżnych, na froncie północnym 
operacje strategiczne będą wstrzyma* 
ne. Od 2 tygodni niema wiadomości 
od dr. Agge, kierow nika jednego z od 
działów m isji sanitarnej szwedzkiej, 
który  udał się do D ollo  na północy. 
Lotnik szwedzki hr. Rosen przygoto* 
wuje się do podróży dla odszukania 
dr. Aggego.

D W A  N O W E  P U Ł K I P IE C H O T Y .
Rzym . 9. I. ( P A T ) W o b ec powię* 

kszenia stanów liczebnych włoskiego 
w ojska, w skrzeszono dwa pułki pie* 
choty, a m ianowicie 115 i 116. D ziś 
rano król pow ierzył dowódcom 
wskrzeszonych pułków  sztandary pul* 
kow e. U roczystość odbyła się w mu
zeum ,,R isorgim ento‘‘ w obecnośct ; 
M ussoliniego oraz najwyższych przed 
stawicieli władz w ojskow ych i partyj* 
nych. U roczystość zakończyła się zł o* 
żeniem hołdu na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

went. Ponadto zaś poprzez szeroki 
akt łaski w stosunku do przestępstw 
politycznych postanowiono położyć 
kres szkodliwym d!a Państwa walkom 
wewnętrznym i stworzyć podstawę do 
skupienia wszystkich dokoła pracy 
nad wzmocnieniem zrębów polityce* 
nych i gospodarczych Rzeczypospo
litej.

Amnestja nie stanęła w kolizji z 
wymiarem sprawiedliwości. Raczej 
dzięki amnestji wymiar sprawiedliwo*.

ści karzącej i wykonanie kary  wkro* 
czyć winny na drogę normalną, sku* 
piając wszystkie swe wysiłki na walkę 
z prawdziwym światem przestępczym. 
W oln o  też żywić nadzieję, że przez 
przebaczenie wyzwoli się drzemiące 
w każdym człowieku siły moralne i 
:e ci, którzy odczują łaskę wobec sic* 
oic, staną się lepsi wobec innych.

Otwarte zostały dla wielu możliwo* 
ści naprawienia spaczonego przestęp* 
stwem życia. L.

W rzenie w śró d  m ło d zie ży  
egipskiej.

K air. 9. I. (P A T .)  W rzenie wśród 
m łodzieży egipskiej trwa w dalszym 
ciągu mimo nawoływań Zjednoczenia 
w szystkich stronnictw  politycznych- 
M łodzież zarzuca starszemu pokoleniu, 
a zwłasizcza gabinetow i Taufika N assi 
ma, zbytnią uległość wobec A nglików . 
Pom im o przyw rócenia ustroju  konsty 
tucyjnego nie ogłoszono am nestji dia 
skazanych za ostatnie dem onstracje i 
nie cofnięto ograniczeń prasowych, co 
dzienniki tłumaczą właśnie sprzęci* 
wem ze strony władz angielskich. 
Stan w ewnętrzny w Egipcie o tyle mo 
że być uwiażany za groźny, że jak! się 
okazało, ani stronnictw o W afd , do* 
tychczas najsilniejsze, ani żadne inne 
nie ma decydującego wpływu na mło* 
dzież, która prowadzi własną polity* 
kę, zresztą nie ujętą w żadne form y 
programowe.

Z  Komisji so ra w  za g rań .
W arszaw a. 9. I. (P A T .)  D ziś przed 

południem  odbyło się pod przewodni
ctwem W icem arszałka Schaetzla posie 
dzenie kom isji spraw zagranicznych 
Sejm u. N a posiedzeniu tern kom isja 
przyjęła następujące projekty ustaw 
w sprawie raty fik acji: konw encji han* 
dlowej między Polską a Kanadą, k on 
w encji o ujednostajnieniu niektórych 
zasad, odnoszących się do przywile* 
jów  i hipotek m orskich, konw encji 
m iędzynarodow ej, dotyczącej konose* 
mentów oraz dotyczącej ograniczenia 
odpowiedzialności wiaścicieli statklów 
m orskich. Przyjęto wreszcie projekt 
ustawy w sprawie zatwierdzenia przez 
Rząd Polski przystąpienia Polski do 
konw encji w sprawie okrętów  szpital* 
nych N a zakończenie posiedzenia wi
cemarszałek Schaetzel zawiadomił ko* 
m isję, że następne posiedzenie odbę* 
dzie się w dniu 14 b. m. o godz. 12*ej 
w południe. N a posiedzeniu tem pan 
m inister spraw zagranicznych Jó zef 
Beck  wygłosi expose o polityce zagra* 
nicznej. N astępnego dnia odbędzie się 
dyskusja nad expose pana ministra.

Z N A M IE N N Y  G ŁO S O R G A N U  
F A S Z Y S T O W S K IE G O .

Rzym. 9. I. (P A T .)  ,,Lavoro fascista'* 
pisze, że W ło si będą mieli obecnie pra 
wo nieuznawania znaków Czerw one
go Krzyża na terenie A bisyn ji, ponie* 
waż A bisyńczycy stale nadużywają 
tych znaków, m askując nimi obozy 
w ojskow e i 9kłady amunicji. Postępu* 
jąc tak, A bisyńczycy naśladują 
swych europejskich protektorów , któ* 
rzy oskarżając W łoch y  o agresję, ma
ją  na względzie własne cele i interesy. 
N aród w łoski, k tóry  ponosi wobec hi 
storji wyraźną odpowiedzialność, me 
powinien zejść ze swej drogi z pow o
du polem ik wszczynanych przez rzc* 
kornych hum anitarystów . Póki los na* 
rodów nie będzie zależał od ślepego 
jarzypadku, póty  decydujący głos bę* 
dą miały zawsze armaty.

H E R R IO T  O P T Y M IS T Ą .

Paryż. 9. I. (P A T .)  Min. Herrioi, 
który udał się na kilkudniowy pobyt 
do Cannes, oświadczył przedstawicie* 
lorn prasy, iż nie rozumie dlaczego w 
dziennikach przeważają pesymistyczne 
opinjc w chwili, gdy niema ku temu 
powodów. Położenie finansowe Fran* 
cji jest d o b r e , a sytuacja w e w n ę tr z n a  
i zagraniczna nie daje p o w o d ó w  da 
obaw.
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Czwartek
J u lja n a  m.

Juta. i J a n a  D ob reg o  
W schód  s łoń ca  7‘43 
Z a c f . fd  .. 15-43

Zabójcy min. Pierackiego przed sądem
Przemówienie ostatniego obroócy

T E A T R  W I E L K I .
Czw artek  godz. 20 „Przygoda w G ra n d  j 

H o te lu " .
P iątek godz. 20 „Przygoda w G ran d  H o 

telu ".
S o b o t a  g o d z .  20  „ M a j o r  B a r b a r a  p r e 

m i er a .
N iedzie la  godz. 15.10 „Kopciuszek' . —

G o d z .  20 „ M a jo r  B a r b a r a " .
P o nied z ia łek  godz. 20 , M a jo r  B a rb a r a " .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Dziś n ieczynny.

K IN O T E A T R Y .
A P O L L O :  „ D o d e k  na fro n c ie"  z D y m 

szą.
C H I M E R A :  „Nasze s ło n e cz k o "  z Shir-  

l c y  Tem p ie .
C O I . O S S E U M :  „Księżniczka O h a ra "  o*

raz rewia „Pożycz mi dwa z ło te" .
G R A Ż Y N A :  „4 i pó ł  m uszk ieterów ".
K O P E R N I K :  „W eso ła  r o z w ó d k a "  z G in  

gers R oggers  i Fred  Astaire .
M A R Y S I E Ń K A :  „N apad  n a  K o n g o " .
M L  Z A :  „T yś  m ój ca ły  świat".
P A Ł A C E :  „M an ew ry  m iłosne" .
P A N :  „ S e ą u o ia " .
P A X :  K ró lo w a K ry sty n a "  z G rc tą

G a r b o .  ,
R A J :  „ W r s o ły  ju b ileu sz  M ic k e y  M o u s e
S T Y L O W Y :  „Ostatnia serenada" i  rc-

w ja  Dod kierow n. R efrena .
Ś W I T :  „W e so ły  ju b ileu sz  M ick e y  M o u* 

s e ‘ .
T Ę C Z A :  „W e so ła  w d ó w k a " .
T Ó N : Fl ip  i F lap  w „Zonie  z ogłoszę*

n ia “ .
■ U C I E C H A :  „C zerw ona dam a" i rewja.

— T eatr W ielk i. D ziś  o  godz. 8-mej wie* 
czorem op eretka  .P r z y g o d a  w G ra n d  H o 
te lu "  P. A b r a h a m a  z Ja n in ą  K ulczycką. 
R eż .  K. T atark iew icza .

Ju tro  ,.Przygoda w  G ra n d  H o te lu  .
— T eatr R ozm aitości dziś nieczynny.
— N ajbliższa premjejta w . T eatrze  R o z- , 

m aitości, „ W ach larz  L ady  W in d erm ere"  ko* ; 
m cd ja  O .  W ild e ,  która z n a jd u je  się obe- i 
cnie w próbach u jrzy  światło  k ink ietó w  w , 
p o ło w ie  bm . w Teatrze  Rozm aitości .  I

— P rem jera w  T eatrze W ielkim . W  j 
so b o tę  11 b m .  ukaże się zapowiadana ko-  | 
m edja  G .  B .  S h a w ‘a „ M a jo r  B a r b a r a "  w , 
T ea trze  W ie lk im . _ 1

— V .  K o n cert Filh arm on ji lwowskiej od i 
będ><- sic dttia 14 bm. w sali  T o  warzy* ! 
stwa M u zycznego .  Szczeg ó ły  w następnych < 
kom unikatach .

KOMUNIKATY.
—  W eso ły  dancing-bridge. K to  wśród 

w esołe j  zabaw y chce zapom nieć  o troskach , 
niechaj p o śpieszy  w so bo tę ,  11 bm. o go* 
dżinie  20 do sali  „Skiz"  w pasażu M ik o la -  
scha na W ie c z ó r  hum oru, pieśn.i i tańca, 
u rządzo ny  staraniem Ligi O c h r o n y  Z w ie 
rząt. U dzia ł  w w y ko nan iu  program u we* 
zmą znane siły artystyczne op.t  B as ia  B i t t 
nerów na, S . Fr isch ow a, W .  Z o b o lc w icz o *  
wa. W .  K orabrow ski,  B .  Strauch.er, J . 
W iesz cz ek  i chór E sben a.  Po program ie 
danćing-br idgc. T a n i  bu fet  we własnym  za
rządzie, znakom ita  muzyka taneczna. Miej* 
sca n ienum erowane, siedzące 1.50 zł., aka
demickie za okazaniem  legitym acji  50 gr. 
P rzedsprzdaż biletów  w firmie „Pluton , 
A k ad em ick a  12 i w biurze Ligi O c h ro n y  
Zwierzat,  O ssoliń sk ich  13, parter od godz. ' 
18— 20."

— Z arząd  Sekcji D rogow ej Polskiego  
T o w arzystw a Politechnicznego zaprasza P T  
C z ło n k ó w  Tow arzystw a  na zebranie,  któ* 
re odbędzie  się w piątek 10 bm. o godz. 
1S.30 w sali Tow arzy stw a  (ul.  Z im orow i-  
cza 9) , na którem  kierow n ik  P aństw ow ych • 
K a m ie n io ło m ó w  w Ja n o w e j  D o lin ie  p. inz.
L  Szu tkow ski  wygłosi  odczyt  pt. „ N o w o 
czesne m etody  eksploatac ji  kam ien io łom ów  
w Szw ecji  i możliwości zastosow ania tych 
metod w P olsce" .

— O stre strzelanie na „Z am arstyn ow ie". 
W  dniach 2, 4, 11, 13, 15, 16, 18, 20, 22 
23. 25, 27, 29, 30 stycznia 1936 r. od byw ać 
się bedą na strzeln icy  w o jsk o w ej  w Z a 
m arstynowie ćwiczenia o d dzia łów  w ojsko* 
w ych p o łączo ne  z ostrem strzelaniem. 
S trefa  zagrożona pociskami, k tóre j  p rze
k ro czenie  p o łączo n e jest  z n ieb ezp ieczeń 
stwem dla życia, ob sad zon a  będzie poste* 
runkami ochro nn ym i,  do zarządzeń k t ó 
rych winni stosow ać się bezwzględnie  
wszyscy przecho dzący .

KRONIKĄ MIEJSKA.
W yjazd Prezesa Sądu Apelacyjnego  

na lustrację sądów. Prezes Sądu Ape* 
lacyjnego we Lwowie p. Zbrowski 
Wyjechał na kilkudniową wizytację są 
dów. Prezes Zbrowski nie będzie u* 
dzielał posłuchań przez kilka dni.

Unieważnienie uchwały Rady miej* 
skiej w Grzymałowie. Rada miejska w  
Grzym ałowie wyraziła votum nieufno 
ści burmistrzowi miasta p. Lipartowi. 
Po rozpatrzeniu sprawy przez władze 
nadzorcze, o Mazało się, że Rada miej
ska przekroczyła swą kompetencję, nie 
opierając zarzutów na sprawozdaniu

Po czterodniow ej przerwie, spowo* 
dowanej świętami grecko-katolickiem i 
sąd okręgow y wznowił dziś o godz. 
10.45 rozprawę w sprawie o zabójstw o 
ś. p. ministra Pierackiego.

Przew odniczący udziela głosu ad w. 
H ankiew iczow i.

N a wstępie obrońca zaznacza, że za* 
rówino on, ja k  i jego koledzy bronią 
młodych ludzi, którzy  w zaraniu życia 
popadli już w k on flik t z prawem i sto 
ją  pod ciężkiemi zarzutami aktu oskar 
żenią. Zarzucanych im przestępstw do 
puścili się z pobudek politycznych, a 
więc ideowych, chociaż złych, według 
naszego stanow iska i przekonania. 
D la obrony obojętna jest sprawa, do 
jak ie j partji politycznej lub organiza* 
c ji należą oskarżeni, chociażby nawet 
to była organizacja terorystyczn-., 
obrońcy bronią bowiem ludzi, a nie 
organizacji, bo nie m ają ani formalne* 
go, ani moralnego pełnom ocnictwa, n

O. U . N. nigdy nie zwracała się z tem 
do obrońców . Z  tego też powodu o* 
brońcy nie bronią ani światopoglądu, 
ani taktyki postępow ania, ani ideolo- 
g ji, ani politycznego program u O. U . 
N . Adw . H ankiew icz przechodzi na. 
stępnie do omówienia konstrukcji a* 
ktu oskarżenia, zaznaczając, iż jest or< 
nadzwyczaj solidnie i sumiennie zbu
dowany.

O brońca naw iązuje następnie do 
słów adwr. Pawenckiego, że prokura, 
tor zżył się bardzo głęboko z papiera
mi i dokum entam i, załączonemi cło 
sprawy. O brońcy, nie dysponując nie* 
mi tak jak  prokurator przez półtora 
roku, nie mogli zżyć się z niemi w ta* 
kim stopniu. Ten brak  znajom ości akt 
starali się jednak zastąpić zgłębieniem 
dusz tych chłopców  i dziewcząt, któ* 
rzy są ich klijentam i.

Rozprawa trwa dalej.

kom isji rew izyjnej, którego wcale nie 
było — a ustawowo jest wymagane. 
W o b ec tego władza nadzorcza uchwa> 
łę R ady m iejskiej uchyliła.

W yjątkow a ofiarność działacza kre* 
sowego. Ks. senator Puchała, bur
mistrz Trem bow li ofiarow ał ze swych 
d yjet senatorskich kw otę 4000 zł., prze 
znaczając je  na budowę kaplicy w 
gminie Z ofjów k a wi powiecie trembo* 
Welskim. T a  ofiara działacza kresowe* 
go wywołała na terenie M ałopolski 
W schodniej w ielkie wrażenie, żarów* 
no z powodu w ybitnej celowiości o* 
fiary, ja k  i w ysokości sumy, przezna* 
czonej na cel publiczny.

Ujawnianie cen artykułów  po«
wszedniego użytku. W o b ec stwierdzo* 
nych w ypadków  przekroczeń przepl* 
sówi rozporządzenia M inistra Spraw 
W ew nętrznych w sprawie obow iązku 
u jaw niania cen przedm iotów  powszed 
niego użytku, Zarząd miasta przypo* 
mina, iż obow iązek u jaw niaria cen 
tych przedm iotów  ciąży na posiada* 
czach składów-, sklepów, handlów, re* 
stauracyj, cukierni i wogóle w szelkie
go rodzaju przedsiębiorstw  sprzedaży 
przedmiotów powszedniego użytku, 
ja k  n. p. ziem iopłodów  i ich przetwo* 
rów, jarzyn, nabiału i ja j, ryb, potraw*
i napoji w restauracjach (z w yjątkiem  
win i w ódek), ow oców  krajow ych 
świeżych i suszonych, cytryn i poma* 
rańcz, mięsa, wędlin, drobiu i tłu* 
szczów jadalnych, paszy, artykułów  
kolonjalnych, odzieżowych i galante* 
ry jnych , opałowych, ośw ietleniowych, 
budow lanych, gospodarstw a domowe* 
go, aptecznych, skór wyprawionych 
oraz przyborów  szkolnych i materja* 
łów; piśmiennydh.

Ceną ma być oznaczony każdy ga
tunek i rodzaj przedm iotów powszed* 
niego użytku, znajdujący się zarówno 
wewnątrz lokalu  sklepow ego, jak  i na 
Wystawie sklepow ej, a ponadto we* 
w nątrz loklalu ma być w yw ieszony 
cennik na m iejscu widocznem, umożli* 
w iającem  zapoznanie się z nim przez 
kupujących.

C eny uwidocznione tak na samym 
towarze, ja k  również i podane w cen* 
n iku  — pow inny być obliczane wyła* 
cznie w stosunku do obowiązujących 
jednostek miar (1 metr, 1 litr, 1 kg.), 
luh sztuki.

W in n i niestosowania się do posta* 
nowień cytowanego na wstępie roz
porządzenia, będą karani administra* 
cy jn ie aresztem do 8 miesięcy i grzyw* 
ną do 10.000 złotych lub iedną z tych 
kar.

Pow rót młodzieży szkolnej z waka* 
cyj świątecznych. W czora j rozpoczął 
się na terenie M ałopolski W schodniej 
masowy przejazd m łodzieży szkolnej, 
k tóra przybyw a do szeregu większych 
m iast w drodze pow rotnej z feryj 
świątecznych. W  związku z masowym 
przejazdem młodzieży szkolnej pano* 
wał w czoraj i dzisiaj w pociągach da
lekobieżnych i lokalnych w ielki ścisk 
i w yjątkow e przepełnienie, pomimo, 
iż Zarząd kolejow y w przewidywa- 
niu masowych przejazdów , wzmocnił 
składy pociągów. W  ciągu dnia dzl* 
siejszego skończą się pow roty młodzie 
ży szkolnej z fery j, ju tro  rano we 
wszystkich zakładach nauikowych roz
poczyna się norm alna nauka. Tegoro* 
czne ferje  zimowe spędziła młodzież

N A G O N K A  N A  N IE M C Ó W .
i
1 M orawska O straw a. 9. ł. (P A T .)  
i „N eues T ag blatt" zwraca uwagę na 
I rosnącą nagonkę na Niem ców w Cze*
! chosłow acji. Podkreśla w yw ody orga*
| nu czeskiej socjalnej dem okracji „No* 

Vej d oby", k tóry  domaga się natych
m iastow ej interw encji rządowej dla o* 
chrony Czechów'! w pasie pogranicz* 
nym. Egzystencja tych Czechów staje 
się niemożliwą skutkiem  b o jk o tu  ze 
strony niem ieckiej. Kom isarz p olicji w 
mieście pogranicznem według ,,Nove] 
d oby “ miał oświadczyć, że „gdyby 
miał postąpić ściśle według litery pra*

, wa (ustaw y o ochronie republiki), to 
i trzebaby połowę ludności niem ieckiej 
i wsadzić do w ięzienia".

: S K U T K I S A N K C Y J W E  F R A N C JI.
Pary . 9. I. (P A T .)  Brem jer Laval, 

j k tóry  pow rócił w czoraj w nocy do Pa 
I ryża, przyjął dziś delegatów  konfede*
] racji producentów  francuskich i stówa 
j rzyszenia ekspansji gospodarki ekono*
I m icznej, którzy przedstaw ili mu skłu*
: tk i sankcji gospodarczych względem 
! W łoch  dla handlu francuskiego.
| Zw racając w. szczególności uwagę pre 
I m jera na zablokow ane we W łoszech 
| w ierzytelności w sumie 450 m ilj. fr.

B U R Z E  W  IR L A N D JI.

D ublin . 9. I. (P A T .)  Szalejąca nad 
Irlandją w ciągu dwóch dni burza po* 
czyniła w D ublinie i całym kraju  zna* 
czne szkody. W  nadbrzeżnych dzielni 
cach D ublina w ały ochronne zawaliły 
się w kilku m iejscach pod naporem  
olbrzym ich fal, pow odując zatopienie 
wielu domów. W o d y  w rzece L iffey  i 
kanałach podniosły się do w ysokości 
nadbrzeża, unosząc w m orze skrzynie 
z towarami. K om unikacja tram w ajo
wa i kolejow a została w wielu mie>* 
scach przerwana. R ozb ija jące się o 
nadbrzeże fale sięgały w ysokości 60 
stóp. W o b ec panującego na morzu 
orkanu, dochodzącego do 60 mil na 
godzinę, okręty  szukały schronienia 
w najbliższych portach.

A R E S Z T O W A N IA  N A  M A L C IE .
M alta. 9. I. (P A T .)  Policja  przepro* 

wadziła rewizję w m ieszkaniach 14 o* 
sób, wśród których znajdują się dwie 
A ngielki. W szystk ie osoby, większość 
których stanow ią W ło si, przesłuchano, 
poczem 8 osób zw olniono. 6 areszto
wanych W łochów  zostanie dzisiaj de* 
portow anych. W śró d  aresztow anych 
znajduje się dr. Roguza, profesor in* 
stytutu H um berta I*go, porucznik mi* 
licji faszystow skiej L iberto, k tóry  kie 
row ał wychowaniem  m łodzieży faszy* 
stow skiej na M alcie i Tizalongo, niż* 
szy funkcjonarju sz konsulatu włoskie* 
go.

szkolna w specjalnych w arunkach, 
gdyż brak śniegu uniem ożliwił odby* 
cie się wszelkich imprez narciarskich, 
saneczkow ych i ślizgawkowych. O b o 
zy harcerskie i inne obozy iwtypoczyn* 
lcowe zamiast sportów  zim owych, sto 
sow ały przeważnie piłkę nożną i dale
kie w ycieczki piesze, k tóre odbywać 
było można z w ielką łatw ością, w o
bec braku  śniegu.

Ze Z w  g zku Le g io n istów .
W czo ra j odbyłc się w sali Instytutu 

technologicznego we Lwowie walne 
zgromadzenie oddziału lw ow skiego 
Zw iązku legjonistów  przy udziale k il
kuset członków . Prezesem związiku 
w ybrano m jr. G lanow skiego, w skład 
zarządu w eszli: K rzyw niak, D w orski, 
Kuetler, H ołoszkiew icz, M ysłakow ski, 
Żuk, Petirykiewicz, C hłopik, Schein, 
Linttner, Olchawa, Boczar, Bogdano. 
wicz, W ojtow icz.

Delegatam i na zjazd zostali w ybra
ni: Popczyński, D w orski, Niem iec,
Łapczyński, Chm ura, Św ietlik, Ko* 
ziol, Zygm untowicz, D unikow ski, Fal 
kiewicz, Blicharski, Sanojca, W eryń* 
ski, W iern icki, O strzycki, Płonka, 
G rodziński, D zieduszycki.

K om isja rew izyjna: Czwaczka, G ro* 
dziński, Zygm untowicz, Zych, Łuka* 
siewicz.

W aln e zgromadzenie uchwaliło w y
kluczyć z grona członków  oddziału 
lw ow skiego Zw iązku legjonistów  dr. 
Szum skiego.

W ys ta w a  pośmiertna 
SD* Karola Larischa,

W  salach Z w iązku Zaw . P las ty k ów  mic* 
ś c : się o b ecn ie  wystawa, która  zasługuje na 
szczególnie żywą uwagę. Jest  to wystawa 
pośmiertna K arola  Larischa, artysty c b d t -  
lzo n eg o  przeciętnem.i zdolnościam i.  . k tó ry  
zmarł  śmiercią tragiczną przed k ilkom a 
miesiącami w czasie w ycieczki m o to cy H o -  
wej po Śląsku. W  chwili  śmierci liczył za* 
ledwie 33 lat. M im o  to pozostawiil po s o 
bie o b f i ty  d o ro b e k  artystyczny o trwale j 
wartości.

N a jb a rd z ie j  charakterystyczne i na jd o j*  
rz.alsze o b razy  Larischa p o ch o dzą  o czyw i
ście z ostatn ich lat  jego życia, k iedy to za 
na jw ażnie jszą  wartość malarstwa uzmawał 
on k o lo ry styc z n ą  jego  ekspresję , opartą na 
m ożliwie na jb ogatszem  zróżnicow an iu  bar- 
wnem płaszczyzny, o b razó w , i k ied y  pię* 
kno o tacza jące j  p rzy ro d y  stało się dla n ie 
go je d n ą  z n a jb a rd z ie j  zasadniczych p o d 
n iet  tw órczych .

T w ó rc z o ś ć  Larischa w tym ostatnim k o 
lorys tyczn ym  okresie  w y kazu je  si lne p o w i
now actw o z malarstwem im p res jon is tów  i 
t c  z aró w n o  w sp o so bie  ustosunkow ania 
się do natury, j a k  i w samej technice  ma* 
larskie j .  Zw łaszcza w n iektórych  w idokach 
w rn ien fo w ość  wizji  malarskiej występuje  
w niczem  miezamąconej postaai.  W  inn ych  
zn ó w  p e jzażach  zaakcentow an a jest  mniej  
d obitn ie ,  w  każdym  je d n a k  razie prawie 
żaden z l icznych k ra jo b ra z ó w  Larischa, 
p rzedstaw ia jących  na jczęście j  d o m y  p o d 
m iejskie z drzewami, nic odbiega  z b y t  da* 
l ek o  w swej malarskości  od tych  pejzaży , 
do jakich oko widza d aw no ju ż  p rzy zw y 
czaił impresjonizm, mimo silnie jszego p o d 
kreślenia wyrazistości  po szczególn ych form 
i p lanów  i znacznie sw o b o d n ie jsze j  inter* 
pretacji  ko lo ru .

In acze j  ma się sprawa w twórczości  L a 
rischa z jeg o  k om p ozyc jam i f iguralnemi, w 
k tó ry ch  m om ent sw o b o d y  tw órczej  w sto
sunku do rzeczywistości doszedł do g łosu 
z pełnią siły. Postaci  m ło dy ch  ludzi bawią 
cych się lub o d p o c z y w a ją c y c h  na traw n i
kach — stały m otyw  tych ob razó w  — skon 
trastow ane zazw yczaj  czerw o naw o-ró żow a* 
v.ym k olorytem  sukien lub  karn acy j  z do- 
okoln ą  zielenią, są zawsze sch em atyzcw an e 
w swoiich kształtach i gestach ; pozbaw iał 
ic artysta cech realnej egzystencji ,  przemic 
nl.al w be zw o ln e  i nieruchliwe ku kły  b a rw 
ne i wtapiał w p łaszczyznow o uksztaltowa* 
ne t lo o to czen ia ;  czyni! to w tym celu, b y  
tem atyką nie przytłumiać w y m o w y  swoich 
ob razó w , ja k o  zo rg anizow anych zespołów 
relacyj  barw nych,  a także dlatego, b y  n a 
dać tym ob razo m  je d n o l i ty  charakter o d e r
wanej od wszystkich reaLiów życia raarze- 
niowości .

P ow ażne rezultaty  artystyczne, jak ie  o* 
siągnąl w swem niedługiem życiu K a ro l  
Larisch, każą nam g łę b o k o  żałow ać, że nie 
ub łagany, b e zro zu m n y  los tak wcześnie o- 
derwal tego w ybitn ie  u zd oln io nego  m ala 
rza od warsztatu je g o  p ięknej ,  tw órczej  
pracy. J .  G .

Program rndjowy.
Piątek, 10 stycznia.

Lwów. G o d z .  6 .30 :  A u d y c ja  po rann a.
11.57: S ygn ał  czasu. 12.03: D zien n ik  p o łu 
dniow y. 12 .15: A u d y c ja  dla szkól. 12.40: 
M u zy k a  sa lo now a. 13.35: P łyty .  15.15:
G ie łd a .  15.30: P łyty .  16:  Pogadan ka  dla 
ch orych .  1 6 .15 : Orkiestra  sa lo now a. 16.45: 
P ogadan ka dla dzieci . 17: R ep ortaż .  17.20: 
R ecital  śpiewaczy. 17 .50: Po rad nik  sp o rto
wy. 18: K o n cert  kameralny. 18.30: S k r z y n 
ka pro gram ow a. 1 8 .4 5 : Recital  śpiewaczy. 
19: Fe l ie ton  rozry w k ow y . 19.20: K o n ce rt  
reklam ow y. 19.35: W ia d .  sport. 19.50: B i u 
ro s tu d jó w  rozmawia ze słuchaczam i P R . 
20 :  P łyty .  20 .45 :  D zien nik  w ieczorny. 21 :  
R ecital  fortep iano w y. 21 .30 :  „La serva Pa* 
d ro n e "  opera w  1 akcie.  22 .20 :  K o n ce rt
sym fo niczn y . 22 .40 :  M u z y k a  taneczna.
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Katastrofa szkolna
W  zzrsniu N iep o d leg łośc i  Państw a o l 

brzymia połacie  kra in ,  t rw ającego  w zapas 
sach w oicn nych o praw o do sam od zie ln e
go bytu, po zb aw io n e  b y ły  w szelkiej  o rg a 
nizacji  -zzKolnej.

J e d n a k  uż w r. 1921 p oszczycić  się mo? 
g l iśm y  p o k a ź n y m  d o ro b k ie m :  oto micliś-
m y inż w ó w c z a s  27,585 pu blicznych  szkól 
p o w s z e c h n y c h ,  d o  których  uczęszczało 
3 .2n .~o>  dzieci.

Praca r.ad organizac ją  oświaty pciwsze* 
chncj *rwa!a jednak nadal w nieslabnąccm  
t e ra j *  c.  z r o k u  na rok zwiększała sic i lość  
dzieci  w -zkoinch. po dn osi ła  się organiza
cja tv,;a szkól,  dosko nali ły  sic m etody i 
warunki pracy. W  r. 1929— 30 nauczanie 
now szechn-’ o b ję ło  3,790.000 dzieci . czyli 
97 prc .  ogółu dzieci w wieku szkolnym . W  
p u b l i c z n y c h  szkołach p ow szechnych uczy
ło “ 4 . 5 0 0  nauczycieli ,  czyli  1 nauczyciel  u* 
c z ' i  -• 50 dzieci . Toczna szkól się obili* 
ż y j :  do 2 * - 0 9 ?  -  l ec z  zato podniosła  się 
orjnn-.zrchz tych szkól tak. iż 48 prc. dzie
ci szkc.r ,vc;i  p o biera ło  naukę w szkołach 
wyże  z . zm nizow anych .

R v l : in jv  i uż więc b l iscy  pełnej realizacji  
■go".•-z-.. hności  nauczania  i zrobiliśm y 
iwiei it u,-stepy w pracach nad podnoszę* 
Ptcrr organizacji  szkól ze stopnia lichych 

j e d n o  : Jąyu-klasów ck do poziom u szk ó ł  
wvó w■ zorganizow anych — a przedewszyst- 
kic:v do poziomu szkól siedmioklasowych..

P-.S-.v-,oczsśnie je d n a k  weszliśmy w dlu* 
golow a" okres w zm ożon ego przyrostu 
dzieci ,  k t ó r y  zaczai się w r. 1928— 29 i 
trwać b o d z i e  do 1939— 40. W  okres-.c tym 
b c z b a  dzieci  w wieku szkolnym  co roku 
gwah.vw|jie wzrasta,  tak, iż w r. 1939— 40 
p r z e k r o c z y  l iczbę 6 niilj.onów. Zwłaszcza 
n i e - w s z c  lata tc'go okresu  zaznaczają  się 
b a r d z o  gw ałtow nym  przyrostem dzieci w 
wieku,  sz k o ln y m : w r. 1929— 30 — przy?
t o s t  wyniósł  262.000, w r. 1930— 31 — 
' 4 0 0 0 0 .  w r. 1931— 32 — 348.000, w r. 
1932— 33 — 375.000.

i l e  lata na jgw ałto w n ie jszego  przvrostu 
dzieci b y ły  rów nocześnie  latami w zrasta ją 
cego kryzysu gospodarczego . Połączenie  
tych dwóch p rze jaw ów  — przy zupełnym 
braku p lano w ych w y si łk ó w  w k ieru n k u  o? 
panow ania sytuacji  w szkolnictwie po w - 
szcchncir, — sp o w od ow ały  pełną ka tastro
fę tego szkolnictwa.

O świata powszechna w tych  na jc ięższych  
chwilach p o zbaw iona została po m o cy . Oęb 
wrotr.ic  na te i oświacie z roku n a  ro k  p o 
częto czynić coraz dotkli.wsze oszczędno? 
ści. które  stale p o głęb ia ły  kryzys oświaty 
powszechnej  aż d op ro w ad ziły  ją  do dzi
s ie jszego stanu, do rudmy.

Im si lniej  bow iem  wzrasta l iczba dzieci 
w wieku szko lnym , tern dotkliw ie j  obcina 
sic budżet oświaty p ow szechnej .  G d y  w 
retru 1929— 30 budżet  M inisterstw a W R .  i 
O P .  wynosif 16 prc. og ó ln y ch  w ydatków  
państwa — to w roku 1934— 35 budżet  ten 
w y r o s i :  ty lko  14 i pół prc., a w roku b ie 
żą z -m '-tosunek ten ob niży ł  się jeszcze 
ba dziej.

77 rezultacie posiadam y mil jon dzieci 
yoza. szkolą, a te dzieci , które  się w szkole 
zna jd u ją ,  w o b e c  nadm iernego przepełnić? I 
nia  klas .  p o z b a w io n e  są możności sku tecz
nego nauczania i w ychow an ia .

Wiec oświatowy.
W arszaw a. 9. I. (P A T .)  W  dniu 

dzisiejszym  obradow ał w W arszaw ie j 
w Teatrze W ielk im  -jazd  delegatów j 
stowarzyszeń ośw iatow ych i społecz- j 
nych, zwołany przez Zw iązek nauczy* ] 
cielstwa polskiego.

Na zjazd ten organizatorzy zapro* 
sili przeszło 120 organizacyj. Sala Tea* 
tru W ielk iego  oraz galerja były  prze
pełnione. Życzenia pom yślnych obrad 
nadesłali G eneralny Inspektor Sil 
Z bro jn y ch  gen. dyw. Rydz*Sm igły o* 
raz w iceprem jer i m inister skarbu in i. 
Bugenjusz K w iatkow ski.

Przew odniczy! zjazdowi wiceprezes 
Zw iązku nauczycielstwa polskiego p. 
Zygm unt N ow icki. Z jazd został zwo
łany celem wszechstronnego omówię* 
nia stanu ośw iaty powszechnej w  Pol* 
sce i je j najpilniejszych potrzeb.

Pierw szy referat w ygłosił Stanisław 
M achow ski, k tóry  w szechstronnie o* 
m ówił sytuację szkolnictw a powszech* 
nego. M ówca m. in. w skazał na prze* 
ciążenie pracą nauczycieli, na brak do 
statecznej liczby etatów oraz na wiel* 
ką ilość typów  nauczania.

N astępnie referent prezes Z. N . P. 
Jan  K olanko om ówił w arunki pracy 
nauczyciela szkoły powszechnej w rnie 
ście i na wsi. M ówca w skazał na prze
ciążenie pracą nauczyciela, k tóry  po
za pracą w szkole lwią część swego 
wolnego czasu i energji poświęca bez* 
interesownie pracom społecznym.

Po tych przem ówieniach wywiązała 
się ożywiona dyskusja, po której przy 
jęto  przez aklam agę szereg rezolucyj.

Podziękow anie P . Prezydenta
W arszaw a. 9. I. (P A T .)  Z  polecenia 

Pana Prezydenta Rzplitej szef kance* 
larji cywilnej w yraża za pośrednie? 
twem prasy podziękow anie przedsta* 
wicielom  nauki, sztuki, duchowień* 
stwa w szystkich w yznań, arganiza* 
cjom  społecznym, kulturalnym  i zawo 
dowym oraz osobom  prywatnym  za 
nadesłane życzenia z okazji N ow ego 
R oku.

Obserwacja zaćmienia księżyca
z  b a lo n u .

W arszaw a. 9. I. (P A T .)  W o b ec  te* 
go, że podczas zaćmienia księżyca, po* 
goda, zgodnie z zapowiedzią, nie do* 
pisała, obserw atorjum  astronom iczne 
Uni-w, Jana Piłsudskiego w W arsza* 
wie zorganizow ało przy najbardziej 
przychyłnem  poparciu władz w ojsko
wych ekspedycję balonow ą w celu ob* 
serwowania tego zjaw iska ponad 
chmurami. W  balonie „Jabłonna*1, pi* 
lotowanym przez kpt. Burzyńskiego 
wzniósł się dr. Jan  G adom ski, astro* 
nom obserw atorjum . Start nastąpił w 
Jabłonnie o godz. 16.25.

Balon wzniósł się w kierunku 
wschodnim. W  chwili startu, zarówno

i jak  w W arszaw ie, w ciągu całego wie* 
czoru padał deszcz. O  ile będą wa* 
runki sprzyjające, balon pozostanie w 
powietrzu do końca zjaw iska, a więc 
do godz. 22. D r. Jan  G adom ski zabrał 
ze sobą przyrządy do obserw acji: od
powiednią lunetę i chronom etry w cc* 
lu notow ania poszczególnych faz zja* 
wiska.

Polskie R ad jo  ze swej strony p<s« 
szło ekspedycji jakn a jd ale j na rękę, 
nadając k ilkakrotnie w ciągu wieczoru 
dokładny czas w celu sprawdzenia 
chronom etru. Te sygnały by ły  przyj* 
mowane na balonie zapc-mocą radjo* 

* odbiornika.

Sport i Wychowanie Fizyczne.

N IE M C Z E N IE  N A Z W  P O L S K IC H .

B erlin . 9. I. (P A T .)  Pisma polskie 
w Niem czech donoszą, iż naskutek 
zarządzenia nadprezydenta Śląska miej 
scow ość Jaborow ice w po-wiecie k o 
zielskim , otrzym ała nazwę urzędowa 
H ołd  enfilde. D otychczasow a nazwa 
m iejscow ości Beresinka (Brzezinka) 
powiatu kluczborśldiego, zmieniona zo 
stała obecnie na B irkdorf.

N iem cy czekają na rew anż. K ierow nik  
śląskiego Z w iązku Piłkarskiego we W ro ?  
clawiu zw rócił  się do zarządu Polskiego 
Śląskiego Zw iązku Piłkarskiego w K a to w i
cach z p ro p o z y c ją  rozegrania w B y to m iu  
dnia 1 marca br, -ewanżowego spotkania 
piłkarskiego pom iędzy reprezentacjam i Slą 
ska polskiego i niem ieckiego . Ostatnie spo 
tkanie,  i.tk w iadom o zakoń czyło  się k o m 
prom itu jącą  klęską Śląska  niemieckiego w 
stosunku 1:9 .

B erliń scy  b okserzy w P olsce. J a k  już po* 
daliśmy, do Polski przyjeżdża w n a jb l iż 
szych dniach reprezentac ja  bokserska  Ber? 
lina. W a lc z y  ona dnia 12 bm. w Poznaniu  
z rep rezentac ją  miasta, a w  dwa dni p ó ź 
niej z reprezentacją Inow rocław ia .  O sta te 
czny skład berlińskie j  reprezentacji ,  jak  
dono si  N iem ieckie  B iu ro  In fo rm acy jn e ,  
przedstaw ia się n astępująco  (według kole j ,  
ności w ag ):  B russ .  Schil ler  Y o e lk e r ,  Y ie tz-  
ke, H u ennekcns ,  C am p c,  H o rn em an n  i K y*
fl'S.

Polski bokser, k tóry  ouart się Louisow i.
W ś r ó d  polskich b o k seró w  zaw od ow ych w 
A m e ry ce  w ybi ja  się ostatnio coraz b a r 
dziej  A d o l f  W iatc r .  W  ciągu swei krótkie j  

M k ar jery  rozegrał on 23 spotkania ,  od no- 
j  sząc aż 20 zwycięstw. S ensac ją  jest  nie* 
j wątpliwie,  że W ia tc r  walczył m. in. w k o ń 

cu 1934 roku ze słynnym  o b etn ie  murzy?

nem Louisem, przegryw ając  z nim jed y n ie  
na punkty i to po 10-cio ru ndow ej walce.

K to chce p ojech ać kajakiem  do A ustra- 
iji. A ngielski  sportow iec G olin  Su llivan  wy 
litera się w n a jb liższym  czasie k a ja k iem  z 
A n g l j i  do A u stra l j i .  W  związku z tern A n 
glik p o szuku je  tow arzysza po dró ży ,  k t ó 
ry b y  oczywiście musiał  p o k r y ć  część kosz? 
rów w ypraw y. P o lscy  k a jako w cy ,  k tórzy  
ewentualnie  ref lektu ją  na udział w  tej c ie
kawej w ypraw ie mogą skierować zgłosze
nia p.od adres dr. Stefana  Litauera w L o n 
dynie 68, C u rzo n  Street, L o n d o n  W .  1.

j Z  K O L E I W Z IĘ L I S IĘ  D O  W Ę * 
G R O W .

j M oraw ska Ostraw a. 9 .  I. (P A T .)
! „D uch casu“ donosi z Koszyc o licz* 
! nych aresztowaniach wśród ludności
I w ęgierskiej pod zarzutem szerzenia ha 
! seł niepodległościow ych na ziemiach 
| węgierskich pod władzą czeską. Arc* 
j sztowanych odstaw iono do więzienia 

w Koszycach.

0 opróżnione miejsce 
w  Trybunale sprawiedliwość i

G enew a. 9. I. (P A T .)  W  związku z 
opróżnionem  przez prof. Schuckinga 
miejscem  w stałym  Trybunale sprawie 
dliw ości m iędzynarodow ej w H adze, 
wysuwana była kandydatura profeso* 
ra prawa międzynarodowego w Berli* 
nie Bruns. W edług w iadom ości, d o * 
chodzących z poważnego źródła, prof. 
Bruns kondydatury tej jednak nie 
przyjm ie, ponieważ N iem cy przestały 
by ć członkiem M iędzynarodow ego 
Trybunału  sprawiedliwości, pozosta* 
jąc jedynie w M iędzynarodow ym  T ry  
bunale arbitrażowym . Pozatem  rząd 
niem iecki również ma stać na stanowi 
sWu iż sędzia niem iecki nie może być 
członkiem  Tryounału haskiego.

A B IS Y N JA  Ż Ą D A  K O M ISJI.

Genew a. 9. I. (P A T .)  D o sekreta* 
rjatu  generalnego Ligi N arodów  wpły 
nęła nota posła abisyńskiego w Pary
żu, dom agąjaca się ponow nie wysia* 
nia kom isji Ligi na terytorjum  A bisy* 
n ji, celem zbadania metod w ojennych, 
stosow anych obecnie przez W łoch y .

R Z Ą D  S Z W E D Z K I C Z E K A  N A  
M A T E R JA Ł Y .

Sztokholm. 9. I. (P A T .)  Rząd szwe* 
dzki nie przedsięwziął dotychczas żad* 
nych kroków  w sprawie zbom bardo
wania szpitala Czerw onego Krzyża w 
A b isy n ji przez w łoskich lotników . — 
R ozstrzygnięcie w tej spraw ie nastąpi 
z chwilą ostatecznego zgromadzenia 
m aterjałów , do których należeć będzie 
również sprawozdanie gen. G raziam . 
Szw edzki C zerw ony Krzyż oczekuje 
pozatem  na dokładne zestawienie wy* 
rządzonych szkód, aby na iego pod* 
stawie, wysłać do A b isy n ji uzupełnię* 
nia oraz domagać się ewentualnego 
odszkodowania.

Jednocześnie donoszą, że kierow ni* 
ct-wo m isjonarzy szwedzkich domaga 
się za pośrednictwem m inisterstwa 
spraw zagianicznych od W ło ch  od* 
szkodow ania w w ysokości 40.000 li* 
rów za straty poniesione przez m isjo 
narzy w ysiedlonych z w łoskiej A try k i 
w schodniej.

P O P IE R A JM Y  C E L E  I Z A D A N IA  
T . S. L .l
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Niedyskrecje Archibalda.
(C iąg  dalszy).

Lecz, ja k  doświadczony pływak, dając nurka 
w głębinę, wychyla się chwilę potem na powierzchnię 
wód, tak dusza A rchie‘go otrząsnęła się wkrótce 
z przejm ującego ją  smutku. W praw dzie nieraz tnie* 
wał dobre pomysły, ale teraz chyba sam szczęśliwy 
traf zesłał mu natchnienie. N adzieja zaśpiewała hymn 
radosny w jego sercu. Nadarzała się sposobność reha* 
bilitacji. Ładny podarunek, oto bywa jedyna deska 
ratunku. Jeśliby powrócił do Lucyny z godnym je j 
prezentem, mógłby, z pomocą boską oraz sporą dozą 
bezczelności, wmówić w nią, iż jedynie udawał, że za* 
pomniał o tej uroczystej dacie, dla sprawienia tętn 
większej niespodzianki.

A rchie był zachwycony tym planem. Tak generał, 
od którego szybkiej decyzji niejednokrotnie zależy 
rozstrzygający los bitwy, postanowił działać niezwle* 
kając. Skreślił śpiesznie kilka słów do pana W beelera, 
opisując mu całą sytuację i obiecując odpowiednią za* 
platę w bliżej nieokreślonych ratach, przytwierdzi! 
ów bilecik pluskiewką do sztalug w widocznem miej* 
scu, poczem skoczył do telefonu i za chwilę został po* 
łączony z pokojem Lucyny w Cosmopolisie.

— H allo, kochanie — zagruchał.
Przez moment nie było odpowiedzi.
— O , hallo, A rchie!
G łos Lucyny brzm iał dziwnie stłum iony i A rchie 

nie potrzebował wielkiej przenikliwości, żeby odgad* 
nąć, iż niedawno płakała. Kopnął sam siebie z obu* 
rżenia w łydkę.

Składam c: najlepsze życzenia, mój skarbie!
W aparacie rozległ s ię  'stłumiony szloch.
•— Dopiero t e r a z  s o b i e  przypomniałeś? — spy* 

tała L u c y n a  ż a ł o s n y m  głosem.
Archie opanowując wzruszenie, roześmiał się na* 

pozór wesoło do słuchawki.
— Czyż doprawdy tak cię zwiodłem, promyku 

mojego życia? Serjo przypuszczałaś, iż mógłbym za* 
pomnieć? na miłość boską!

— Nie wspomniałeś o tern ani słowa przy śnią* 
daniu.

— Robitcm to z rozmysłem, królowo mego domu. 
Nie miałem wówczas jeszcze prezentu dla ciebie, 
a raczej nie wiedziałem, czy jest już gotów.

— O ch, A rchje najdroższy! — G łos Lucyny stra* 
cił swą m elancholijną nutę i dźwięczał radośnie jak  
trel słowika albo skowronka. — Naprawdę kupiłeś 
dla mnie prezent?

— Mam go przy sobie. Bardzo ładny obrazek. 
Jedno z dzieł J. B. W heelera. Sądzę, że ci się spodoba.

— O napewno. Ogromnie lubię jego rysunki. 
Fowiesimy to nad fortepianem. Jesteś aniołem.

—  Zaraz do ciebie przyjadę, gwiazdo mego 
istnienia. Już wsiadam do taksówki.

— Tak, pośpiesz się! Pragnę jaknajprędzej cie* 
bie uściskać!

— D oskonale! — odparł A rchie. — W obec tego 
biorę dwie taksówki.

Z  Placu W ashingtona do hotelu Cosmopolis jest 
niedaleko i A rchie odbył tę drogę bez przeszkód. Po* 
czątkowo miał lekki zatarg z kierowcą, który, w napa* 
dzie nieoczekiwanej pruderji oświadczył, że jako czło* 
wiek żonaty, cieszący się ogólnym szacunkiem, nie 
może ryzykować swej dobrej reputacji, przewożąc tak

frapujące arcydzieło. U dobruchał się jednak, gdy Ar* 
chie solennie mu obiecał, iż częściowo zasłoni obraz 
chusteczkami do nosa przed natrętną ciekawością 
przechodniów. Po dziesięciu minutach, przemknąw* 
szy się chyłkiem przez holi hotelowy, nieco skrępowa* 
ny zdumionemi i rozbawionemi spojrzeniami napo* 
tykanego personelu, A rchie wkroczył tryum falnie do 
swego apartamentu z obrazem pod pachą.

Postawił go uważnie przodem do ściany, aby nie 
psuć przedwcześnie wrażenia i mieć pełną swobodę 
ruchów w uściskaniu Lucyny, a dopiero gdy owa pod* 
niosła scena czy też — jeśli kto woli — radosny fakt, 
został dokonany, cofnął się o parę kroków, żeby ujaw
nić arcydzieło w całej swej okazałości.

— Ależ to ogromne — rzekła Lucyna. — Nawet 
nie wiedziałam, iż pan W heeler wogóle m aluje obra* 
zy takich rozmiarów. G dy mi powiedziałeś, że to je* 
den z jego rysunków, pomyślałam odrazu o jakim ś 
sztychu w rodzaju jego ilustracji do kolorowanych 
wydawnictw — — —

A rchie odstąpił na bok  aby nie zasłaniać cało* 
kształtu obrazu, Lucyna zaś drgnęła, jak b y  ją  ktoś 
z tyłu znienacka dźgnął szydłem.

— Śliczny, niepraw daż? — powiedział entuzja
stycznie Archie.

Lucyna przez chwilę zwlekała z odpowiedzią. 
M ożliwe, iż zbytek radości ją  oszołom ił. Z  drugiej 
znowu strony widz m ógłby przypuszczać, że działo 
się w prost przeciwnie. W  kaidym bądź razie, stała 
nieruchom o, w patrzona w obraz rozszerzonem! 
oczami.

— Prawda, że p ięk ny? — nalegał Archie.
— T*tak... — odparła Lucyna.

(C . d. u-).
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H A U F T M A N  C H C E  S T A N Ą Ć  P R Z E D  
T R Y B U N A Ł E M .

T re n to n .  9 ] ( P A T .)  H au ptm an zwrócił  
się z p ro śb ą  do sądu, ażeb y  p o z w o lo n o  
mu stanąć w so b o tę  przed  trybu nałem , 
k tó ry  ma rozpatrzeć je g o  prośbę o ułaska 
wienie,  gdyż pragniie on osobiście  o d p o w ie  
dzieć na pytania  try b u nału .  Przypuszcza ją  
tu, że gub ern ato r  stanu N ew  Jersey  wie o 
p ew nych dokumentach!,  d otyczących  spra
wy H au ptm an a, które mają  p rz y b y ć  z 
N iem iec  do N o w e g o  J o r k u  na  okręcie 
, ,F u ro p a“ w przyszłym  tygodniu . D o k u ;  
m en ty  te j a k o b y  zaw iera ją  dow ód, żc 
zm arły  Iz y d o r  Fisch , p rzy jac ie l  H au p tm a
na, dał mu do przechowania b an k n o ty ,  po 
chodzące z okupu, znalezione  w posiada* 
ni u H auptm ana.

N I E Z W Y K Ł Y  N A P A D .

Lhna (P eru ) .  9  I. ( P A T . )  U b ieg łe j  nocy  
20 u z b r o jo n y c h  i zam askow anych męż
czyzn w targnęło do gmachu, w którym  
mieści się rozgłośn ia  rad jow a, gdzie po 
o b e z w ła d n ie n iu  całego p erso n e lu  w y gła 
szali do m ik r o fo n u  przemówienia  antirzą* 
dowe, poczem  zbiegłi. P o l ic ja  wszczęła 
śledztw o, lecz  nie natrafi ła  d otychczas na 
żadne ślady.

R E D U K C J A  R O B O T N I K Ó W  W  F A B R Y *
C E  P O L S K I E  H U T Y  S Z K Ł A  S. A .

W  K R O Ś N I E .

Z  uwagi na b rak  zam ów ień zarząd fa
bryki Polskie H u ty  Szkła S. A .  w K rośnie  
■wypowiedział w  ustaw ow ym  term inie na 
dzień 31 grudnia 1935 pracę w szystkim  
rob otn ik om , zatrzym ując po tym  term inie 
120, resztę zaś w  liczbie 150 całkow icie  
zw alniając. Z w olnieni z p racy  nie otrzy* 
m ali w ynagrodzenia za odrobione dniów 
ki, przyczem  odnośna zaległość w ynosi 
ogółem  20 .000  zł. Z  uwagi na fatalne w a
runki życiow e, w  jakich znajdują się ro* 
d żin y zw olnionych  z p racy  hutników  miej 
scow y starosta Stępień K azim ierz ro z p o 
czął energiczną akcję w kierunku skłonie* 
n ia firm y do częściow ego przynajm niej 
w ypłacenia zaległości. Jak  nas inform ują  
p ow yższa akcja starosty  dać ma w  n ajbliż
szych dniach pozytyw ne dla rob otn ik ów  
rezu ltaty .

O D  B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A  D O  Z A 
P U S T  N A  K A S Z U B A C H .

W  okresie od B o żeg o  N arodzen ia do  
zap ust obrzędów  w śoisłem tego słow a  
znaczeniu  zbyt wiele niem a na Kaszu* 
b ach . Istnieją pewne zw yczaje, ale mają' 
ch arak ter relSgdijiny. P om im o to  jednak, nie 
k tó re  praktyk; istnieją na podstaw ie wie- 
Tzeń lud ow ych . O kres do zapust jest w, 
ż n y  jako  okres prz ł.:.i,o w y  zim y, specjal
nie na półw yspie H elskim . Św iadczy o 
tem  zresztą dzień M atki Boskiej G rom n i
cznej, o k tórym  ryb acy  m ew ią . „G rom ni*  
ca — zimy p ołow ica". N a  Kępie Sw arzew - 
skiej i Puckiej m ów ią, że ,Jia  G rom nicę  
skow ronek  pierw szy raz zaśtpdewać mu*

Z  E K R A N U .

Napad na Kongo
R ealizato r Z oltan  K o rd a , p rodu kcja an 

gielska (kino M arysieńka).

A u to r filmu — jak  w skazuje nazw isko  
— je st pow inow atym  w ielkiego A lek san 
dra K o rd y , tw ó rcy  „H enryka V I I I ." ; sam  
film „N apad  na K on go" — jak dow odzi 
tego treść i tend encja  — jest pow inow a* 
tym  innego filmu, m ianow icie „B en gali". 
O b a pow inow actw a są jednakże tak szla
chetnego gatunku, że m ożna o nich m ówić 
niezależnie, jak  o p ierw ow zorach.

O śr o d k ie m  treśc io w ym  „N apad u na 
K o n g o "  je s t  Władztwo A n g l j i  nad  niespo* 
ko jn em i czarnemu szczepami Ndgerji. U ję to  
racze j sens m oralny  tego po li tycznego sta
nu rzeczy, niż epizod jak iś .  N a  pierwszym 
planie mamy trzy  postaci;  kom isarza rzą
dow ego, lo rd a  Sandersa,  b y łeg o  pr-.estęp* 
cy B o s a m b o  i kró la  M ak afa le .  San dcrs  
jest  mądrym politykiem  i d obry m  cz ło 
wiekiem. W o l i  działać d obrem  słowem, 
choć gdy zajdzie potrzeba — potrafi  tez 
ogniem k arab in ó w  m aszyno w ych poprzeć 
od leg ły  autorytet  swego kró la .  D latego 
też nazwisko „Sand i"  ma dla kra jow có w  
dźwięk zgoła sugestywny i w ładczy. M o* 
żnaby powiedzieć ,  że sam ten dźwięk zgu
bił bu ntow n iczego M akafa le ,  a w yniósł  na 
władcze stanow isko wiernego B o sa m b o -  
Film Z o ltan a  K o rd y  jplrzedstawia rządze
nie ja k o  sprawę w ybitn ie  etyczną, przeko* 
"yw a nawet o słuszności tego punktu wi
dzenia, a poniew aż naukę tę wkłada w 
piękny i c iekaw y utw ór filmowy, powo* 
dzenie i sugestywność tego rodzaju  propa 
gand y wydaje  się pełne.

P iękno „N apadu na K o n g o "  - to sce
ny foklorystyczne, to gra czołowej pary 
aktoró w , odtw arza jących role B o s a m b o  i 
jeg o  zony, pięknej ( jakże  p ię k n e j ! )  Li- 1 
hango. Pozatem B o s a m b o  śp iew a; śpiew J 
ten brzmi potężnie i przelewa się jak  we* | 
zb ran c  falc  szerokich rzek a frykańskich . ’ 
W  finale filmu słychać już ty lko ten p o 
tężny śpiew i widać rozlewisko wód wzbu 
rzo nych . S łych ać  i widać — z pokładu u* 
z b r o jo n e j  motorów-ki angielskie j ,  k o n tro 
lerki tego lirycznego pejzażu p o li tyczne
go. bw l.

W Y S T A W A  I M P E R J U M  R Z Y M S K I E G O

P rof.  G iglio l i ,  organizato r  wielkie j  w y 
stawy, która ma b y ć  otwarta 23 września 
1937 r. z okazji  2.000-nej rocznicy Cesarza 
A ugu sta ,  przedstawił  M ussolin ienni obszer 
ne spraw ozdanie  o postępach  prac przy* 
g otow aw czych . J a k  w ynika ze spraw ozda
nia, K om itet  organizacji  posiada już 92 
p łasko rzeźb  dużych rozmiarów , 2.200 mo* 
deli,  40  rep rod u kcy j  k o lo ro w y ch  oraz 
przeszło 12.000 modeli  monet i k le jn o tó w  
starorzym skich. W ystaw a ta ma b y ć  niie- 
ty lko  odzw ierciedleniem  epoki panow ania 
Cesarza A ugusta ,  ale również apoteozą ge 
n juszu rzymskiego. B ędzie  ona przeglą
dem ew olu cy jn ym  h.istorji, z d o b y czy  i pod 
b o jó w ,  kultury R zym u  antycznego, od je* 
go p o czątkó w  do epoki świetności Cezara 
i Augu sta .  W y staw a Ita obejmie/ pozatem 
zb io ry  i  d okum enty  tyczące się w pływów  
i ro zw o ju  kościoła  rzymskiego, świadectwa 
prom ien iow ania  kultury  rzymskiej w śre
dniow ieczu, w epoce renesansu, w cza* 
sach n o w o ż y tn y ch  oraz w skrzeszenia j e j  w 
Italii  faszystow skie j .

W Ę G R Y  Z A C Z Y N A J Ą  P Ł A C I C  Z A  W Y 
Ł A M A N I E  S I Ę  Z  F R O N T U  S A N K C Y J -  

N E G O .

W  ob ro cie  h an dlo w ym  między W . B ry *  
tan ją  i W ęg ram i w yło n iły  się nagle na tle 
poli tyki  san k cy jn e j  poważne trudności .  
C h od zi  m ianowicie  o to,  że rząd angielski 
o dm ów ił  przyznania  węgierskiemu ekspor* 
towi d ro b iu  d o  A n g l j i  tych samych u ła 
twień, k tóre  n iedaw no przyznane zostały  
Ju g o s ław ii ,  j a k o  od szko do w an ie  za prze
p row adzenie  san kcy j  antyw łoskich.

W  związku ze stanowiskiem A n g l j i  wy* 
pow iadana jest  w k o łach  węgierskich oba* 
wa, że eksport  W ę g ier  do A n g l j i  może d o 
znać poważnego uszczuplenia. Z azn aczy ć  
należy, żc strona węgierska, żądając  przy 
znania j e j  tych samych ułatwień, co Ju g o *  
sławjii, po woły wała się na k lauzulę  najwię* 
kszego up rzyw ile jow ania.

Z e  strony  angielskiej  miała n ad e jść  o d 
po wiedź na drodze dyp lo m atyczne j,  że 
rząd angielski przyzn ał  w y ją tk o w e ulgi dla 
Ju g o s ła w ji  na podstawie decyzji  Ligi N a 
ro dó w .

C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Y  I N C Y D E N T .

C ó rce  s łynnego tragika A leksand ra  M o is  
si, artystce rew jow ej zarząd hotelu G ra n d  
H o te l  w W ie d n iu  w ym ó w ił  mieszkanie, 
m o ty w u ją c  to  tem, że  nie może ob n iżać  
swego po z io m u  p rze z  od n a jm ow an ie  p o 
k o jó w  artystkom  kabare to w ym . P. B e a ta  
M oissi  sk ierowała sprawę do sądu.

K a i d  y
finansista

kupiec
przemysłowiec

k orzy sta  z inform acyj

B i u l e t y n u  G i e ł d o w e g o

K rąg naszych  ab on en 

tów  ob ejm u je  najsoli

dniejsze n ajzam o ż

n iejsze  firm y w P o lsce .

D l a t e g o
ogłoszenie w Biu
letynie Giełdo
wym Jest skute
czne i opłaca się 
w krótkim czasie.

W ARSZAW A MIODOWA 22. TEL. 11-80-15.

A D A  S A R I  W  S Z W E C J I .

Śp iew aczka A d a  Sari po zakończeniu 
w ystępów  w operze w arszawskiej,  ro z p o 
czyna w n a jb liższym  dniach miesięczne 
tou rnee po Szw ecji .  T o u rn ee  o b e jm u je :  
S z to kh o lm , G ef le ,  G o ctb u rg ,  Haels ingbor;. ;  
S aen d viken ,  V a e x jo  i in. A d a  Sari śpiewać 
będzie j a k o  solis tka kon certów  symfonie; .*  
nych.

S T Y P E N D JA  D L A  L E K A R Z Y .

Rada Fundacji im. Jakóba hr, Poto* 
okiego podaje do wiadomości, że w y
daje stypendja dla lekarzy, pragną* 
cych poświęcić się pracy naukow ej nad 
gruźlicą lub rakiem. W y sok o ść stypen 
djum w ynosi 250 zł. miesięcznie. Przy 
ubieganiu się o stypendjum  należy zło 
żyć w Zarządzie Fundacji (W arszaw a, 
W ie jsk a  5 ) : a) podanie z własnorę*
cznie napisanym  dokładnym  życiory* 
sem, b ) świadectwo na prawo wvko* 
nywania praktyki lekarskiej w P a ń *  
stwie Polskiem , c) zgodę kierow nika 
tego zakładu, w którym  ubiegający s ię  
o stypendjum  ma zamiar pracować. 
Stypendjum  zostanie przyznane na 
rok  akadem icki 1935/36.

6 ’ Pł^a z  dnia 9 stycznia.
L W Ó W  -  G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

N a  G ie łdzie  o b r o ty  ty lko w pszenicy, 
mące i otręb ach . C en y  n ao gól  utrzym ują 
się na d otychczasow ym  poziomie.  T e n d e n 
cja utrzymana, u sposob ien ie  sp o k o jn e .  — 
Ż y to  S tandart  I. 12.75— 13, S tandart  II . 
12.50— 12.75. Inne kursy  niezm ienione.

L W Ó W  -  G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A .

W iększe  ob ro ty  w' dewizie Z u rych .  D o -  
lor  ok o ło  zł. 5.29 i trzy czwarte.

W A R S Z A W A  -  G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A .

D e w iz y :  B e lg ja  S9.30,  B erl in  213.45, H o  
land ja  360.10, L on d y n  26.18, N .  J o r k  ka* 
bel 5.30 i pól, P aryż 35 i pół,  Praga 21.98,  
S z to kh o lm  135, Szw a jear ja  172.55 M ad ry t  
72.60. Papiery  pań stw o w e: 3 prc. poż. bu d. 
41.35, 6  prc. poż. doi.  80.25, 4 prc. poż.
doi. 52.75,  7 prc. poż. stabil izac. 64.38.
A k c je ;  B a n k  Polski  96, Staracho w ice  32.50 
L ilpop 7.75. D o l a r  w o b ro tach  pryw atnych 
5.31 v pół.

W Y S T Ę P Y  Ś P IE W A K A  PO LSK IE* 
G O  W  L Y O N IE .

N a zaproszenie O pery lyońskiej 
zjechało na gościnne w ystępy grono 
artystów  operowych z W ied n ia , któ* 
rzy dali tutaj k ilk a  przedstawień z 
ostatniego repertuaru w iedeńskiego. 
W Ś T Ó d  śpiewaków w yróżnił się wy* 
bitnie Polak, tenor Stanisław  Kowal* 
ski.

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

IV .  Km. 792/34. E dy k t  l ic y tacy jn y  oraz 
w ezwanie do zgłoszenia  w ierzytelnośc i.  N a  
w niosek  L eo n ty n y  S te m o w e j  ja k o  strony 
egzekw ujące j  o d b ęd z ie  się dnia  18 lutego 
1936 o godz. 9 w  sali  ro zpraw  oddziału  II . 
drzwi N r .  1 Sądu grodzkiego m ie jsk iego 
we Lwowie, ul.  S ą d o w a  7 na zasadzie ju ż  
zatw ierdzon ych w aru n k ó w  l icytac ja  nastę
pu jących  części realności .  Ks.  gr. gm. m. 
Lwowa. W h l .  1201/11. O zn aczen ie  rea ln o
śc i :  10/56 cz. rea ln ości  lk. 1135 2/4 p o ło 
żonej  przy  ul. S zo p en a  L. 3, s tanow iące j  
b u d y n ek  m ieszkalny d wupiętrow y w raz z 
d w u piętrow ą oficyną, a to 5/56 cz. te j  re
a lności  D r a  M eschu lim a B lu m en th a la  wła* 
sne, 4/56 cz. Paulłny ze S tern ó w  B lum en* 
thalow ej własne, 1/56 cz D in y  S tern  w ła 
sne i 2/56 cz. M o jż esz a  Sterna  własne. W a r  
tość  szacunkowa wraz z  przynal. 10/56 cz. 
12.314 zł. N a jn iż s z a  o ferta  6 .157 zł.  D o  
realności  whl. 1201/11. dz. ks. gr. gm. m. 
Lwowa należą następujące p rz y n a le ż n o śc i : 
37 sztuk okien 4-ro  skrzyd łow ych  p o je 
d yn cz y ch ,  oku tych ,  os z k lo n y ch  i polakie* 
■rowanych, 5 szt. okien  w iększych wymia
ró w , p o je d y n cz y ch ,  oku tych ,  os z k lo n y ch  i 
p o lak iero w an ych ,  1 sztuka drzwi b a l k o n o 
wych oku tych , o szk lo n y ch  i p o lak icro w a-  
n y ch ,  6  sztuk drzwi krzy żo w y ch  górą p eł
nych lub o szk lo n y ch ,  3 sztuk okien  2*skrzy 
d ło w ych ,  p o jed y n cz y ch ,  1 sztuka pieca ga« 
zowego w łazience, 1 sztuka „ B o i le r "  w a z  
z montażem, 5 sztuk p iecyków  na węgiel w 
łaz ienkach  um ieszczonych , 13 mb. o g r o 
dzenia z siatki d rucian e j,  1 sztuka śmie
ciarki b e to n o w e j ,  6  sztuk ram ienników  do 
światła e lektrycznego , 7 sztuk muszli w o 
d ociągow ych. Razem  w artość  przyn ależno* 
ści o cen ion a  została na 2141 zł., z czego 
w artość  10/56 cz. w y n o si  382 zł.  Poniże j  
n a jn iższe j  oferty  sprzedaż nie nastąpi, W a* 
runki licytacyjme i od no szące  się do tych 
realności  d oku m en ty  (wyuiąg tabu larny, 
wyciąg katastralny, p ro to k o ły  ocenienia 
itd.) inożc każdy m ający  ch ęć kupienia  
prze jrzeć  w god zinach urzędow ych w kan 
celar j i  kom ornika .

K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  M ie jsk iego .
R ew iru  IV .

Lwów', 12 grudnia  1935. 4 8 K

IX .  Km. 2439/35. S tro na  zob o w ią z a n a :  
inż. A le k sa n d e r  W arteres icw icz,  ul. Z y b li*  
kiewiicza L. 24a. E d y k t  l ic y tacy jny  oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.  N a 
wniosek Fun du szu U b ezp ieczen ia  E m e ry 
talnego P raco w n ik ó w  U m y s ło w y c h  ja k o  
strony egzekw ujące j  30.000 EL w złooie z 
pn. odbęd zie  się dnia 21 lutego 1936 o go- 
dr.inie 11 przedpoł,  w  sali O d d z.  III .  w 
biurze N r .  7 Sądu grodzkiego miejskiego 
wc Lwowie przy ul. Sąd ow ej  L. 7 na za* 
sadzie postan. z 16 maja 1934 zatw ierdzo
nych w arunków  licytac ja  następujących  re 
a łn o śc i ;  Ks. gr. gm. m. Lwowa 1. kons. 
2291 1/4 przy ul. Zyblikicwiicza 26a. W hl.  
I.) 2893/1. O znaczenie  rea ln ośc i :  nierucho* 
mość, sk łada jąca  sic pgr. lk. 356/4 i 336/16 
o powierzchni łącznej 70S in kw., na k tó 
rej s to ją :  1) bu d ynek  mieszkalny 2-pię*
('■owy zc skrzydłem  oficyno w em , 2) b u 
dynek ad m inis tracy jn y  z p rzyb ud ów ką,  
5) mury op oro w e i ogrodzenia .  W artość  
szacunkowa wraz z przynal. 219.597 zł. 
N a jn iższa  oferta 109.798 zł. 50 gr. Ks. gr. 
gm. m. Lwowa bez 1. kons. II.) W h l .  2S95/I 
N ie ru ch o m o ść  sk łada jąca  się z pgr. lk. 
556/6 i 356/8 o łącznej powierzchni S IS  m 
kw. stanowiaca ogród. W arto ś ć  (s z a c L in k jB  
wa wraz z przvnal. 15.575 zł. N ajn iższa  

^ b e r ta  6.687 zł. 50 gr. Ks. gr. gm. m. L w o 
wa 1. kons. 2111 1/4 przy ul. Z yblik icw :*  
cza 24a. 111.) W id .  2897/1. N ieru chom ość ,  
s k łada jąca  się z pgr. lk. 336/13 o pow ierz

chni 332 m kw., na k tóre j  s toi  bu d ynek  
czynszow y 2 piętrowy. W a rto ś ć  szacu nko
wa wraz z przynal.  123.118 zł. N ajn iższa  
o fert*  61.559 zł. Ks. gr. gm. m. L w ow a 
bez 1. kons.  I V )  W h l.  2896/1. N ieru ch o* 
m ość sk łada jąca  się z pgr. lk. 336 11 o 
powierzchni 407 m kw., na które j  znajdu-- 
j ą  s:ę chodnik  b e to n o w y  i niur. W artość  
szacunkowa wraz z przynal.  8.532 zł. SC 
gr. N a jn iższa  oferta 4266  zł. 40 gr. Ks. gr. 
gm. m. Lwowa bez 1. kons.  Y> W ir ! . 3504/1. 
N ieru ch o m o ść ,  sk łada jąca  się z pgr. Ii;. 
334/4 o pow. 223 m kw. stanowiąca agród. 
W a rto ś ć  szac. wra-z z przynal.  3.588 zł. 40 
gr. N a jn iższa  oferta 1794 zł. 20 gr. Ks. gr. 
gm. m. Lwowa. VI.)  W h l.  3I09/L \ ; eru* 
choiność, składaiaca się z pgr. lk 536'9 , 
336/10, 336/7 o I ącznej powierzchni 3~4 nr 
kw., stanowiąca -ogród. W art .  szac. wraz 
z przynal. 7.992 zl. 80 gr. N ainiższa  o fe r 
ta 3996 zl. 40 gr. V II.) W hl.  2S90 1. N ie 
ru chom ość,  sk łada jaca  się z ogr lk. 336/5 . 
336/5, 336/12. 536/14 i 536/17 o łącunei po? 
wierzchni 546 m kw., a stanow iąca ślepą 
ulice. W art .  szac. wraz z przynal.  9 4 0 5  zł. 
50 gr. N a jn iższa  oferta 4702 zł. 75 gr. R a 
zem wartość szacunkowa wraz z o r ;v n a l .  
385.619 zl. 50 gr. N ajn iższa  oferta ’ ) 92 .809 
zł. 75 gr. D o  wyżej  wymiien-ionvch ad 
I — V I I ) n ieruchom ości  należą następujące  
przynależności1: drzwi, okna, okienka, p ó ł  
okna, kosze żelazne na  kwiaty, kraty zam 
knięcic w odne kanałow e, muszle, kuchen,* 
ki gazowe, piecyki  gazowe, w anny, k o 
ciołki.  um ywalki,  po pie ln iczki,  kosze na 
śmiecie, paka, pótpaka, lampy, klosze, rn- 
imenniki mosiężne, mur o p oro w y, niur o* 
g ro dzen io w y, ogrodzenie  z siatki drucian- 
n e j ,  parkan drew niany i podziem n y kury* 
tarz od w adn ia jący ,  jaśm in , lipy, sosen.ki, 
dalje ,  drzewa i krzew y ow o co w e bez, r ó 
że itd. oszacow an e łącznic na 20.9S9 zl. 
50 gr. R ó w no cześn ie  na wniosek w ierzy
ciela z dnda 19 grudnia  1935, a w ślad pra* 
wo m ocnego ju ż  w y rok u  S ą d u  ok ręg o w e
go w Sa m b o rz e  z dniia 27 kwietnia 1935 
syng. I. C o .  86/34 od d ala jącego  w niosek 
dłużnika o odroczenie  wypłat,  po d e jm u ję  
na n o w o  postępow anie  l icytacy jne ,  wstrzy* 
mane moicm  postanow ieniem  z dn. 3 gru
dnia 1935 do czasu upraw om ocn ienia  się 
rzeczonego w yroku Sądu okręgow ego w 
Sam b orze .  K ażda z pow yże j  w y m ien io
nych n ieruch om ości  ad I—VII.) będzie 
z l icytow ana oddzielnie .  Poniże j  najn iższe j  
o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

K o m o rn ik  Sąd u G r o d z k ie g o  M ie jsk iego .  
e R ew iru I X .

Lwów, 2 stycznia 1936. 5 3 K

Km. 113/35/10 (E  1925/32). Fdy k t  l i c e *  
tacyjmy. D n ia  6  lutego 1936 r. o godzinie  
11 przed połu dn iem  odbędzie  się w biu
rze Nr. 7 K o m o rn ika  Sądu grodzkiego w 
B e łz ie ,  l ic y ta c ja  p o ło w y  realności  'o b j .  
whl. 2.004 ks. gr. gm. kat. Be łz ,  skLrdaja 
cej się z 1 parceli  bu do w lan e j  o łącznym 
obszarze 33 kw. sąż., na k tóre j  stoi p arte
ro w y  drew niany dom  ty n k o w an y,  kryty  
dachó w ką,  w raz  z piwnicą sklepioną, oraz 
szopą i przy b u d ów k ą,  kryte  gontem , z. 
czego p o ło w a oceniona je s t  na 2.815 zl. 
N a jn iższa  o fe r ta  w yno si  1407 ; i .  50 gr. 
W a ru n k i  d o  prze jrzenia  w biurze K o m o r 
nika.

K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o .
B e łz ,  22 grudnia 1935. 57K

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .

T .  61/35. A n d r z e j  K o p y tczak  z Tureczek  
N iżn ych ,  syn J a n a  i E u d o c j i ,  p o w o łan y  
został  w ro k u  1916 d o  w ojska  austr jackie* 
go, b r a ł  udzia ł  na froncie w łoskim, od 
1918 ro ku niem a o nim wiadom ości.  W y 
d a je  się wezwanie, a b y  udzie lono sądowi 
w iadom ości  o w ym ienionym .

S ąd  O k ręg o w y .
S am b o r ,  14 l is topada 1935. 56

O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E .

L I K  W I D  A T  O R O  W I E  f irm y „ Ja w o r ó w "  
F a b r y k a  Z ab aw ek  i G a la n te r j i  D rzew n e j
Ska  z ogr. odpow. w l ikw idac ji  w Jawo* 
rowie, zaw iadam iają  o otwarciu likwidacji  
powyższej  spółki i wzywają  u Ł & t k i c h  
wierzycieli  te jże spółki do zgłoszenia 
swych w ierzytelności  w ciągu trzc .l i  m ie
sięcy od daty ostatniego z nin ie jszych o- 
głoszeń. D r .  T eo f i l  Szuba. Lwów. Anton. 
A kerm an,  Lwów, Sap icry  69. L ikw idaforo-

Lw ów . dnia 9 stycznia 1936. 59

U N I E W A Ż N I A M  zgubione świadectwo 
egzaminu kw alif ik acy jn ego  w ydane przez 
K o m is ję  egzam inacy jną  we Lwowie w roku 
1912 na nazwisko Piotra Lcwcuna. 50

U N I E W A Ż N I A M  zgubione świadectwo 
dojrzałośc i  w ydane w r. 190S przez S-.mi* 
nar jum  męskie w T a rn o p o lu  na nazwisko 
P io t ra Lcwcuna. 49

O Ś W I A D C Z A M ,  że w obec Michała  So- 
zańskiego z T o rch a n o w ic  nie inam za* 
dnych zobow iązań i za niego długów nie 
plącę.  W and a  S c z a ń sk a .  61
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